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Wydanie poranne

Kurjer Poznański
wycJbodzi dwa raiy dziennie

w eydan P nem 1 wydaniu wieczomem, — w niedziele i święta tylko wydanie poranne, — natomiast w dni poświąteczne tylko wydanie wieczorne 
pou.cdz.aln, ^«^^cy^zialów: kultury i‘«tukL Witold Noskowski gospodarczego i giełdowego dr. Marian Chełmikowski,

0 dostęp Polski do morza
Zagrzeb, 3. 12. (PAT.) — W 

„Hrwatska Straża“ ukazał się obszer­
ny artykuł redakcyjny p. t. „Donio­
słość korytarza polskiego“. „Prezes 
unji Paneuropejskiej p. Chudenhove- 
Kalergi — pisze dziennik — wbił so­
bie w głowę , że dla utworzenia Pan- 
europy musiałaby Francja przystać 
na rewizję Traktatu Wersalskiego, w 
szczególności jego części dotyczącej 
t. zw. „korytarza“ polskiego. Dla wy­
kazania wagi „korytarza" dla Polski, 
dziennik przytacza dosłownie 10 
punktów rezolucji polskiej sekcji Pan- 
europy na powyższy temat i ze swej 
strony podkreśla, że Pomorze polskie 
nietylko ze względów historycznych i 
etnicznych należy do Polski, ale jest 
również żywotnym warunkiem jej 
państwowego i gospodarczego istnie­
nia. „Dla zagadnień europejskich nie­
skończenie ważniejszą rzeczą jest -- 
zaznacza na zakończenie dziennik, 
_ by Polska posiadała wolny dostęp 
do morza, niż by Niemcy miały tery­
torialne połączenie z Prusami 
Wschodniemi“.

Rozmowy taryfowe 
w Londynie

Londyn, 3. 12. (PAT.) Jak donosi 
Ag. Reutera, omawiają tu możliwość 
przybycia w przyszłym tygodniu do 
Londynu przedstawicieli rządu fran­
cuskiego celem wymiany poglądów w 
kwestjach taryfowych. Belgijski min. 
spr, zagr, przybędzie do Londynu w 
poniedziałek i odbędzie konferencję 
w tej sprawie z min. Simonem j Run- 
cimanem.

Jest prawdopodobne, że rząd nie­
miecki również zechce wziąć udział 
w rozmowach, dotyczących taryf.

Z giełdy londyńskiej
Londyn 3.12. (PAT.) Sytuacja 

funta na dzisiejszej giełdzie na ogół 
polepszyła się, chociaż w ciągu dnia 
Podlegała wahaniom. Rano dolar no­
towano 3,38, o godz. 3 po poł. 3,36.50, 
frank 86, otwarcie Nowego Jorku 6,37.

Na sytuację giełdową ujemnie 
"Płynęło ogłoszenie w południe ty­
godniowego bilansu Banku Angiel- 

iego wykazującego, iż rezerwa zło- 
s Ranku spadła w ciągu tygodnia o 

4 miIj" 1 wynosi obecnie
.J, „ ft- szt-’ co pokrywa zobowią-
w'QQsoanku tyIko na 28’44 Proc- wo- «c *5,82 proc, przed tygodniem.

Powstanie 
w San Sąlvatorze

„J°R"dyn- 3- 12- (Tel .wł.) Jak tfo- 
szpi ute,C 2 ®an Salvador, w tamtej 

Publice wybuchło powstanie.
»hożych szczegółów brak.

Znamienny incydent
braniu1"3 *,n’ 12, (pAT-) Po zgroma-
raioniM,,, urz^dz°nem wczoraj przez 
fcanneru w ^Pużańskiego Reichs- 
towvm ,w berbnskim Pałacu Spor­
ny incydent^11 wydarzył si§ znamien-

Rz«szv z radców min. poczt
na czpiń niósł przy wyjściu okrzyk 
Premie-« RPrzech°dzącego pruskiego 
Policji' T ^rauna, został przez majora 
^iadczpnio aresz.towany. Na o- 
nie chodzi Jadcy ministerialnego, że 

republiki ,przeciez o demonstra- 
tzę. »Nipph 3? gdyz wsyzscy krzy- l0r odpoSiPd7-®! rePublika‘‘ itp„ ma-
P’JbSv hlZia-ł’ iż maci to spokój 

Radca -ezPleczeństwo i porządek.
W6r° Po mi a został wypuszczony do­
icie, -uzszym pobycie w komisa-

Proces przeciw posłom „Centrolewu
Konfrontacje komisarza Fuchsa, Arciszewskiego i Kwapiń- 
sinego, Dziadosza i Haeckera oraz Olearczyka i Korolewicza

W ars za w a, 4. 12. (Tel. wł.) W 
dalszymi ciągu wczorajszej rozprawy 
kolejno zeznawali posłowie A rei 
szewski i Kwapiński. Każdy 
ze świadków obstaje przy twierdzeniu, 
że nie było napadów ze strony tłumu na 
policję.' lecz wręcz 'odwrotnie, ' policja 
napadła na tłum.

Po długich wywodach świadków na­
stępuje konfrontacja komisarza Fu­
ch sa, Arciszewskiego i Kwa- 
p i ń s k i e g o. Wszyscy trzej stoją rzę­
dem. Komisarz Fuchs twierdzi przy 
konfrontacji, że demonstracja, którą on 
rozproszył, składała się z kilkuset osób. 
Poseł Arciszewski dowodzi, że nie była 
to żadna demonstracja, że wracało kil­
kadziesiąt osób ze zwiniętemi sztanda­
rami. że tłum pędzono aż do mostu. 
Poseł Kwapiński popiera swem oświad­
czeniem zeznania świadka Arciszew­
skiego. Ponieważ świadek Fuchs twier­
dzi, że poseł Arciszewski obronił komi­
sarza Toma przed napadem tłumu, po­
seł Arciszewski, patrząc w twarz komi­
sarza Fuchsa, oświadcza stanowczo: 
Nieprawda.

Świadek Władysław Dzia­
dosz, dyr. biura sejmowego, zeznaje 
pod przysięgą. Na pytanie prokuratora 
opowiada przebieg swej kar jery służbo­
wej. Wystąpienie moje w sprawie 
Haeckera nie było zwyczajne Zazwy­
czaj służba administracyjna zachowuje 
w tajemnicy nazwiska konfidentów i 
osób, z których informacji korzysta. W 
związku jednak ztem, że p Haecker po­
zwolił sobie napaść w „Naprzodzie“ na 
Sieroszewskiego i nie uszanował ani 
Beliny Prażmowskiego ani Hołówki, u- 
ważałem, że co do niego riie obowiązu­
ją specjalne zwyczaje i postanowiłem 
postawić go przed opinją, do czego mia­
łem podstawy. Stwierdzam, że był oh 
moim inforinatorem przez cały czas 
służby mojej w Krakowie i że wszyst­
kie wiadomości, jakie miałem ze strony 
P. P. S„ otrzymywałem od niego, a te. I 
które dostawałem inną drogą, były u I 
niego sprawdzane. Najbardziej zasadni­
czy wypadek dotyczył pośłów Dubois'i 
Ciołkosza. P. Haecker nazwał ich g ..,., 
z którymi nie może dać sobie rady ani 
on, ani góra partji. (W tern, co druko­
wał, używał słowa „wyrodki“, ale przed 
sądem muszę powtórzyć to słowo, które 
użył wobec mnie). Starsze pokolenie 
jest odsunięte od wpływu a młodzież 
przy pomocy tych panów, którzy zawsze 
zwalczali polski charakter partji — do­
tyczyło to zwłaszcza p. Żuławskiego — 
doszła do głosu. Pozatem otrzymywa­
łem inne informacje, oczywista nie w 
ten sposób jak informacje poprzednie, 
ale z tytułu bliskich stosunków, jakie z 
racji mojego urzędu musiałem z ludźmi 
utrzymywać. Posła Mastka nazwał p. 
Haecker komunizującym i człowiekiem 
niebezpiecznym, którego natężałoby w 
jakiś sposób zlokalizować. Były to wy­
padki zupełnie konkretne i dziwię się, 
że P. P. S. chce te rzeczy kwalifikować 
jako płotki. Z: tego powodu złożyłem 
oświadczenie w prasie, które w całości 
podtrzymuję.

Na pytanie prokuratora o dzia­
łalności Haeckera w legjonach, świadek 
zeznaje, że początkowo nic mu o tem nie 
było wiadomo. Potem jednak, zasią- 
gnąwszy informacyj, dowiedział się, że 
p. Haecker był wysłany na front, ale 
dość szybko odjechał z powrotem. Po­
słów Dubois, Ciołkosza i Żuławskiego 
przedstawił jako lewe, bojowe skrzydło 
partji, podczas gdy starszyzna partji by­
łaby raczej skłonna do przeczekania ja­
kiegoś czasu. Dodatkowo, mówi Dzia­
dosz, mogę oświadczyć, że w tym czasie 
odbyłem dłuższą konferencję a udzia­
łem Daszyńskiego j szeregu innych po­
słów socjalistycznych,-jako'też wybił-1

nych członków B. B., ale nigdy mi do 
głowy nie wpadło, aby tych panów, 
chociaż konferencja' trwała ód 9 wie­
czór do 6 rano i była dość rozległa i 
burzliwa, nazywać swoimi informato­
rami.

Prokurator: A Haeckeręm po­
sługiwał się pan jako informatorem?

Świadek.: Może nie można użyć 
słowa „posługiwałem się“, korzystałem 
z jego informacyj i on bardzo chętnie 
ich udzielał. A nawet tak był wtedy u- 
stosunkowany do władz partyjnych, że 
może ta nielojalność wypływała z jego 
szczerego przekonania, że robi dobrze

Na pytanie prokuratora Grabowskie­
go świadek opowiada swe wrażenia z 
kongresu krakowskiego:; Kongres.: zda 
niem świadka był obstawiony woj 
skiem PPS-owców. Każda grupa miała 
przydzielony specjalny dział, którym się 
zajmowała. I tak PPS-owcy najwięcej 
krzyczeli „Precz z Prezydentem, precz 
z manekinem Piłsudskiego, orecz z rzą­
dem złodziei i korupcjonistami!“ Pia- 
stowcy, nie wiadomo z jakiego powo­
du, ciągle dopominali się o Zagórskiego.

Be ren son: Pan mówił, że wy­
stąpienia Haeckera przeciwko Siero­
szewskiemu. Prażmowskiemu i Hołów- 
ce rozwiązały panu ręce. Kiedv one 
miały miejsce?

S W i a d e R : Pojawiały się kolejno 
od paru miesięcy.

—- A-ćżem wytłumaczyć, że pan rea­
gował na nie nie wtedy, kiedy się poją 
wiły, ale dopiero teraz?

— Rzecz bardzo prosta. Uważałem, 
że trzeba wystąpić teraz. ............

— Ale dlaczego pan wybrał akurat 
ten moment i to w chwili, kiedy nazwi­
sko pańskie było rzucone jako tego, któ­
ry w roku 1923 usiłował rozbrajać woi- 
sko? ' *

~ Jest to zupełnie naturalne. Skoro 
p Haecker usiłuje odegrać rolę bohate­
ra, postanowiłem przedstawić go - cał­
kiem dokładnie.

Ą/więc, to nie obrona czci Siero­
szewskiego i innych osób, ale pański 
osobisty interes podyktował panu to 
wystąpienie?

. B z i a d o s z z iron ją: A rzeczywi­
ście. Od półtora roku w prasie socjali­
stycznej i narodowo -demokratycznej 
stale pojawia się moje nazwisko razem 
z nazwiskiem pułk. Kostka - Biernackie- 

jako rzekomych organizatorów wy­
padków listopadowych. Pan wie do­
brze. że p. Haecker od dwóch lat powta- 
rza to w „Naprzodzie“ i to bardzo często.

, Pef enson : Ja tylko chciałem u- 
stahe, ze pańskie wystąpienie nastąpiło 
na drugi dzień po zeznaniach Haeckera. 
a nie na drugi dzień po jego artykułach.

Świadek.: Bo akurat wtedy
zwrocono się poraź pierwszy do mnie z 
propozycją wywiadu prasowego.
„ ~ p«n był szefem bezpieczeństwa w 
Krakowie 20 miesięcy i w ciągu tvch 
20 miesięcy wskazuje pan tylko na czte­
ry wypadki rozmowy, a raczej informo­wania.

—■ Zeznaję pod przysięgą i dlatego 
przytoczyłem tylko to, co napew.no pa 
miętam.

Adwokat B e r e n s o n pyta o 
ustęp wywiadu, dotyczący gróźb 
Haeckera, aby często konfiskowano 
„Naprzód* Gzy panu Mówił Haecker 
ze do pańskich konfiskat odnosi się 
przychylnie i że wzmacniają one jego 
stanowisko w partji? ile numerów 
„Naprzodu“ pan skonfiskował?

— Nie pamiętam.
— Bo Haecker twierdzi, że tylko jeden.

P<zyP«śćmy, że były dwie kon­
fiskaty i ze p. Haecker pomylił się.

. ..(Ciąg dalszy ■ na, str. 3)

Cena 15 sroary

Redaktor Bohdan Jarochowski

Rok XXVI

Wśród przemytników
(Korespondencja własna).
Akwizgran, w listopadzie.

Wchodzę do urzędu celnego: Biura 
są mocno ogrzane; panuje w nich za­
pach kurzu, kleju i papierosów. Pod 
ścianami regały aż po sufit zapełnione 
aktami w niebieskich i czerwonych 
teczkach, a w nich dzieje i losy przemyt­
ników.

Pa dłuższej rozmowie zapytuję jed-» 
nego z urzędników: — Jaki miał pan w 

, swem urzędowaniu najciekawszy wy- 
: padek?

Komisarz marszczy brwi i namyśla 
się/ bo chce opowiedzieć coś naprawdę 
interesującego.

Wreszcie zaczyna opowiadać: W ro­
ku 1927 dostaliśmy z komisafjatu gra­
nicznego meldunek, że w nocy przekro­
czyły granicę cztery auta ciężarowe, za­
ładowane przemytem, mianowicie kawą, 
i udały się prawdopodobnie w stronę 
Akwizgranu, Meldunek polecał odszu­
kać i przytrzymać auta. Przywołałem 
kierownika komisarjatu granicznego, 
aby dowiedzieć się bliższych szczegółów. 
Opowiedział mi. że dwaj strażnicy, któ­
rzy obchodzili miejsca, najbardziej 
uczęszczane przez przemytników, sły­
szeli tej nocy szum motoru i — zobaczy­
li olbrzymie auto ciężarowe, naładowa­
ne w-orkami. Strażnicy wyskoczyli a za- 
sądizki: Stać, rewizja graniczna. Lecz 
ntaszyna wali dalej, ciągle na prawo, 
przy rowie. A w tej samej chwili obok 
nich przejechały cztery małe wozy bez 
świateł. Ujrzawszy to, szofer dużego 
auta spieszy za nimi. Strażnicy strze­
lają z pistoletów i to prosto w koła. 
Wóz obrócił się i stanął w poprzek szo­
sy. _ Jakiś chłop zeskoczył od kierowni­
cy i z podniesionemj rękami przystąpił 
do strażników, którzy zapytali, czem au­
to jest wyładowane. „Ziemią ogrodową“ 
— odpowiedział szofer. „A dla kogo, 
dlaczego jedzie tą drogą a nie koło budki 
celnej? Szofer wzrusza ramionami „Tę­
dy było mi bliżej“ — odpowiada bez na­
mysłu.

Wóz zabrano do najbliższej kontroli 
celnej .Przeszukano cały ładunek. Rze­
czywiście: ziemia ogrodowa od dołu do 
góry. Zatelefonowano do Düsseldorfs 
Tak, zgadza się, podana firma zamówiła 
wagon ziemi ogrodowej w’ Holandji. 
Szofera i jego pomocnika zatrzymano 
przez noc w urzędzie celnym. Rano zgło­
sił się jakiś robotnik leśny, który zna­
lazł w przydrożnym rowie w odległości 
kilkuset metrów od miejsca zatrzymania 
samochodu worek z kawą. Costarica — 
pierwszy gatunek. Zaczęliśmy badać 
zatrzymanych ludzi. Kto kryje się za 
waszemi plecami? Obiecujemy im u- 
wolnienie od kary — wynagrodzenie, 
lecz oni milczą. Musieliśmy ich wypu­
ścić.

A nam pozostała praca odszukania 
nielegalnego transportu kawy i miejsca, 
dokąd kawę dostarczono. Nieraz fak­
tycznie łatwiej znaleźć szpilkę w trawie, 
niż wywiązać się ze wszystkich wyma­
gań urzędu celnego. Szybko podajemy 
notatkę prasie lokalnej: „W dn. 10 gru­
dnia cztery samochody itd.. Lecz 
nikt nie zgłasza się. Noc była zimna, a 
oprócz tego mgła dokuczała.

W dziesięć dni później schwytano 
belgijskiego dróżnika. W pobliżu 
Akwizgranu linja kolejowa biegn:e 
wśród terenu niemieckiego. Po prawei i 
lewej jej stronie teren jest niemiecki,’ a 
tylko sama linja kolejowa należy do 
Belgji. Dróżnika schwytano, gdy zrzu­
cał w otwarłem polu trzy .worki kawy. 
Zawartość ich znowu najiepsza Costa­
rica . Chłopak przyznał się, że w ten 
sposób od kilku miesięcy co noc przemy­
cał kilka worków. Rozkazy wydawał 
jakiś gruby blondyn, Niemiec, który 
płacił mu za worek o marek . Pozatem 
nic nie wiedział.

Odbyliśmy naradę w urzędzie cel-

napew.no
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nym. Powiedziałem, że należy dowiady­
wać się. gdzie w najbliższym czasie bę­
dzie tanie sprzedaż kawy Costarica. 
Musi nam w tern dopomóc policja kry­
minalna, a w okolicy należy skontrolo­
wać wszystkie składnice kawy. Kto nie 
wykaże się kwitem celnym lub fakturą, 
będzie aresztowany. Jeden z kolegów 
podał mi gazetę z ogłoszeniem: ..Trzy 
tanie dni sprzedaży kawy“. Ogłoszenie 
na całą stronę firmy Donnę. Spojrzeli­
śmy po sobie.

ów Donnę, to Alzatczyk, który osie­
dlił się w mieście przed trzema laty. 
Wynajął na rynku cały dom i umeblo­
wał go w stylu empirowym. Żyje jak 
wielki pan Co dnia, rano, wyjeżdża ze 
swoją gospodynią na konną przejażdż­
kę wzdłuż promenady. Widok to taki, 
że każdy przystaje. Ona jest wy­
smukłą blondynką o typie Angielki 
Podobna do rasowego angielsk.e- 
go charta. On natomiast jest mały, 
garbaty i wygląda na siodle jak małpa. 
Lecz ma dobrą głowę do interesów, orli 
nos, potężnie wysokie czoło i duże, zim­
ne a zarazem przenikliwe oczy W do­
mu swoim przyjmował prawie wyłącz­
nie wszelkiego rodzaju artystów, mia­
nowicie muzyków i malarzy z całego 
Dusseldorfu. Zaproszeni przez niego, 
poczytywali sobie bywanie w jego do­
mu za specjalny honor i łaskę.

W ciągu trzech lat interesy jego roz­
rosły się jak grzyby po deszczu Otwo­
rzył filje w Akwizgranie, Kolonji, 
Dusseldorfie i Essen. Cieszył się wielką 
sympatją wśród biednych, a to dlatego 
że co pewien czas urządzał tanią wy­
przedaż. Rzucał im wtedy towar za psie 
pieniądze I dlatego nazywano go ogól­
nie „Królem kawy“.

W dniu 17 grudnia wybraliśmy się 
na wielką, obławę. Równocześnie wy­
słaliśmy urzędników do wszystkich 
jego filij. którzy wzięli się do kon­
troli książek oraz badania towaru. 
W składach znaleziono olbrzymią 
ilość kawy, lecz każdy funt był zao­
patrzony w pokwitowanie celne i po­
zwolenie wwozu. Było to dla nas 
wlelkiem fiaskiem.

W czternaście dni później, na po­
czątku stycznia, zostałem przywołany 
nagle do Goch, gdzie w nocy cała 
kompanja przemytników w liczbie 150 
do 200 osób usiłowała przebić się 
przez granicę na rowerach. Było to 
coś. niezwykłego, gdyż przemytnicy 

rźechodzili zwykle najwyżej w kil- 
apaście osób. Schwycono przywód­

cę, lecz nie zdołano przeszkodzić mu 
w daniu sygnałów świetlnych z pisto­
letu. W ten sposób wszyscy umknęli, 
ale po ucieczce bandy znaleziono na
szosie trzy worki kawy.

Pojechałem osobiście do Goch i 
wziąłem aresztowanego na spytki. 
Przesłuchiwałem go sześć godzin ż 
rzędu; potem zastąpił mnie inspektor 
cełpy. Lecz nic nie wydobyliśmy z 
niego. W końcu zdecydowałeni się 
wziąć delikwenta do Akwizgranu i tu 
osadziłem go w więzieniu śledczem.

Trzeciego dnia zgłosiła się do mnie 
jego żona. Kobiecina wątła, przed­
wcześnie postarzała, która przyniosła 
mu cały kosz, pełen delikatesów, jak 
pasztetu gęsiego, dobre wino, kiełbasy 
i papierosy. Kazałem zbadać ich stan 
finansowy i dowiedziałem się, że czło­
wiek ów od trzech lat był bez stałej 
prący. Skąd miał więc pieniądze na 
takie pożywienie. Późno wieczorem 
poszedłem z drugim urzędnikiem do 
ich mieszkania. Było to typowe mie­
szkanko ubogich, kuchnia i pokoik. 
Kobieta była śmiertelnie przerażona i 
natychmiast pokazała mi przekaz 
pocztowy na 300 mk., które otrzymała 
dnia poprzedniego. Adres brzmiał: 
Nadawca: Schulze. Akwizgran. Był 
wypisany na maszynie i naturalnie 
fałszywy.

Lecz podpadła mi jedna rzecz, mia­
nowicie maszyna, którą wypisano 
adres, miała błąd, bo litera „r“ wy­
skakiwała ponad linję. Wieczorem, 
przed zamknięciem biur, zjawił się w 
kantorze Donnego agent pewnej fir­
my technicznej i przejrzał wszystkie 
maszyny. W pół godziny później mie­
liśmy dowód w ręku: Maszyna w 
prywatnym kantorze Donnego ma 
defekt w literze „r“.

Tego samego wieczora kazałem 
wystawić sobie nakaz aresztowania i 
wraz z trzema urzędnikami wybra­
liśmy się do empirowego domu. Była 
to gra ryzykowna — lecz musieliśmy 
ryzykować. Służący początkowo nie 
chciał nas wpuścić, dopiero po okaza­
niu odznak przestał protestować. — 
Wszyscy byli właśnie zgromadzeni w 
salonie muzycznym. Dokoła fortepia­
nu siedziało pięć osób i grało kwin­
tet Szuberta. „Angielka“ grała na 
wiolonczeli. Gdy weszliśmy, Donno 
obrzucił nas złym wzrokiem. Stanę­
liśmy przy drżWiąe,h. ęłdżąćy pod­
szedł na pakach dó Dońnego i Szepnął 
mu coś na ucho. Obserwowałem go

pilnie. Twarz jego zachowała spo­
kojny wyraź. Wstał, podszedł do nas 
i poprosił, abyśmy nie przeszkadzali 
w wykonaniu koncertu. Zauważa­
łem. że lekko uderzał nogą w takt mu­
zyki i spoglądał na czełistkę. Po u- 
kończeniu markował brawa a potem 
poprosił nas do swego prywatnego ga­
binetu.

Wyciągnąłem z kieszeni przekaz i 
podsunąłem mu przed oczy. „Czy to 
wyszło od pana, panie Donnę?" •— 
zapytałem.

„Chcłałbyra panom szczerze wy­
znać“ — zaczął, przyczem otworzył 
szufladę biurka. W tej samej chwili 
dałem komendę „ręce do góry!“. 
Uśmiechając się, odstąpił od biurka 
i rzeki: „W takim razie może panowie 
sami przejrzą przekazy, które leżą tu. 
w rogu szuflady. Było pięć czy sześć 
pokwitowań pocztowych. Na wszyst­
kich Schulze wypisany jako nadawca 
i tą samą maszyną z fatałnem „r". 
„Moja gospodyni, pani Gernot. mówi­
ła o rozmaitej biedzie i niektórym z 
nich wysłałem pieniądze anonimowo, 
jako Schulze. Widzicie panowie, jak 
to nieraz z dobrego serca można sobie 
narobić nieprzyjemności“. Pożegna­
liśmy się w milczeniu a pan Donnę 
odprowadził nas aż do drzwi.

Następnego dnia sprawdziliśmy to 
opowiadanie Okazało się, że wpraw­
dzie dwaj z tych biednych zajmowali 
się przemytnictwem, lecz inni byli 
uczciwi i Bogu ducha winni.

Mimo to pana Donnę mieliśmy w 
swej pieczy i pewnego dnia przypadek 
przyszedł nam z pomocą.

Napad rabunkowy na kasę cukrowni
Bandyci ¡arabowali 10 tys. marefi niemieckich i zbieylt
Katowice, 3 12. (PAT.) Wczoraj 

rano dokonano śmiałego napadu ra­
bunkowego na kasę cukrowni w Woj- 
nowieach w pow. raciborskim. Dwóch 
zamaskowanych bandytów wtargnęło 
do biura cukrowni i, steroryzowawszy

Zderzenie dwóch ekspresów
i osoby «abite, rannych

Bruksela, 3. 12. (PAT.)"Ekipręsś; 
idący z Brukseli, zderzył sir z ekspre­
sem; drącym-z Lille. Lokomotywy1 oraz-

Katastrofa samochodowa pod Łodzią
Właściciel samochodu i jedna z pasażerek doznali wstrząsu 

mózgu -r Druga pasażerka dostała ataku nerwowego 
i uciekła w niewiadomym kierunku

L ó d ź, 3. 12. (PAT.) Dziś nad ranem 
na szosie Łódź — Zgierz jadące w stro­
nę Łodzi auto osobowe, prowadzone 
przez znąnego w Łodzi przemysłowca 
Józefa Lissnera, w którem znajdowało 
się kilka osób, zderzyło się w pobliżu 
letniska podmiejskiego Helenówka z ja- 
dącym z przeciwnej strony automobi­
lem ciężarowym. Wskutek zderzenia 
automobil osobowy przewrócił się i u 
legł rozbiciu

Opady śnieżne i trzęsienie ziemi 
we Włoszech

Wstrząsy podziemne najsilniej dały się odeztié w Canossie
Florencja. 3. 12. (PAT.) — Nad 

Włochami przeciąga fala zaburzeń 
atmosferycznych, która wywołuje gwał­
towne opady śnieżne i deszczowe.

W środkowych Włoszech już od ty­
godnia dają się odczuwać wstrząsy zie­
mi, znamionujące wznowienie okresu 
sejsmicznego.

Rzym. 3. 12. (Teł. wł.) Jak donoszą 
z Canossy (Apulia), w ostatnich dwóch 
dniach miały tam miejsce kilkakrotne 
wstrząsy ziemi, które wywołały wśród 
mieszkańców ogromną panikę.

Í

Burze na Bałtyku
G d y n i a, 4. 12. (Teł. wł.) Wczoraj 

wieczorem wskutek wyżu barometrycz- 
nego .który przybył do naszego wybrze­
ża z Anglji i Skandynawii, rozpętały 
się silne wiatry huraganowe w kierun­
ku południowo - zachodnim; równocze­
śnie nastąpiło znąc?ne oziębienie. O pół­
nocy rozpętał sję wjeber z. szybkością 
ponad 25 metrów ńą sekundę.

Na otwarłem morzu ną całąj półno­
cy szaleje gwaltowtoa liutóA. ' & JB.

Dzięki pewnemu anonimowi kó- 
misarjat graniczny schwycił ptaszka, 
który przemycał 5 centnarów taniej 
kawy. Odprowadzono go do urzędu. 
Schwytany chłopak był niezwykłej u- 
rody. Smukły blondyn. „Pewnie ko­
biety namówiły cię do takiej roboty, 
co?“ — zapytałem go. Zmrużył oczy 
i gwizdał przez zęby. Potem opuścił 
głowę i począł intensywnie myśleć. 
Nagle skoczył na równe nogi i zawo­
łał: „Ach. to pewno sam Donnę...“

Pięć długich godzin przesłuchiwa­
liśmy chłopca i dowiedzieliśmy się 
więcej, aniżeli sam przypuszczałem. 
Był on jednym z kierowników prze­
mytnictwa Donnego, lecz w końcu 
zrobił kapitalne głupstwo, gdyż zako­
chał się w „Angielce“. Anonimowe 
pismo do urzędu celnęgo było więc 
zemstą samego Donnego.

' Wieczorem obsadziliśmy dom Al­
zatczyka, tym razem bez żadnych 
przeszkód. Przytrzymano służbę a w 
sypialni znaleziono tylko „Angielkę", 
która dostała właśnie ataku hłsterjł. 
Donnego nie było. Zniknął bez śladu.

Kobietę, której nie można było u- 
dowodnić współwińy, wypuszczono 
na wolność, lecz długo jeszcze mie­
liśmy ją pod swą obserwacją. Wyje­
chała ona do krewnych na prowincji 
i żyła tam w zaciszu jak zakonnica. 
Donnę zaś umknął zagranicę i po pe­
wnym czasie popełnił samobójstwo, 
strzelając do siebie z brauninga, na­
pełnionego wodą.

„Oto najciekawsza histprja prze­
mytnicza ostatnich czasów" — zakoń­
czył komisarz. P. W. N.

personel przy pomocy rewolwerów, 
zrabowali z kasy 10 000 mk. niemiec­
kich, przeznaczonych na wypłatę ro­
botnikom.

Sprawcy napadu zbiegli.

kilka wagonów zostały zupełnie zdru­
zgotane.

4• ósbUy poniosły - śmierć. Rannych 
jest 25 osób.

Lissner oraz jedna z pasażerek, Wal- 
czakówna. doznała wstrząsu mózgu 
Pozatem stwierdzono u niej złamanie 
5 żeber. Dwie inne osoby odniosły lżej­
sze obrażenia. Co do piątej pasażerki, 
to doznała ona prawdopodobnie wstrzą­
su nerwowego, gdyż, wydostawszy się 
zpod samochodu, poczęła uciekać w 
stronę Łodzi i mimo poszukiwań do­
tychczas jej nie odnaleziono.

Dziś o godz. 10 min. 5 wstrząsy po­
wtórzyły się Z większą siłą, wobec cze­
go ludność poczęła uciekać ze swych 
mieszkań w panicznym stiachu. We­
dług dotychczasowych wiadomości, 
wstrząsy nie wyrządziły jednak poważ­
niejszych szkód, ani też nie spowodowa­
ły ofiar w ludziach. Jedynie zarysowa­
ło się poważniej kilka starych budyn­
ków, wskutek czego musiano je opróż­
nić.

Zgon kompozytora
francuskiego

Paryż, 3 12 (PAT.) Zmarł fu zna 
ny kompozytor francuski Marc Delraas.

Pożar teatru ta Bolonii
Bolonia, 3. 12. (’PAT.) Pożar zpi- 

sżetył scśnę i uboczne zabudowania tea­
tru w Boipńji, który nitóąwńó ioitąl 
przebrało many. »

Skład amunicji u blacharza
B e r 11 n, 2. 12. (PAT.) Dziś w mj©. 

szkanlu pewnego blacharza skonu, 
skowano wielki skład amunicji. p0. 
licja zabrała mu wielką ilość broni 
palnej oraz znaczne zapasy różnego 
rodzaju amunicji.

Znaleziono m. In. 30 karabinów i 
50 rewolwerów. ,

- - !'- -1-

Śmierć
pod kolami samochodu
Niezwykle tragiczny wypadek wy. 

darzył się wczoraj wieczorem na ulicy 
Warszawskiej.

Przejeżdżający tam samochodem 
P Z 41 806 szofer Adolf Schulz (Zwie- 
rzynieęka 13) najechał przechodzące- 
go przez jezdnię mężczyznę, który 
padł na bruk z rozbitą głową. Kie­
rowca odwiózł ciężko poranionego w 
stanie nieprzytomnym do lecznicy 
miejskiej, gdzie nieszczęśliwy zmarł 
w pół godziny po przewiezieniu. Jest 
to 30-letni urzędnik Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego Józef Bamek, 
zamieszkały przy ul. Warszawskiej 
nr. 131.

Wypadek wydarzył się w pobliżu 
mieszkania śp. Bamka. (k)

Samobójstwo na płaca 
przed Zamkiem

Wczoraj wieczorem, krótko po go­
dzinie 21 w pobliżu Zamku rozległ się 
huk strzału rewolwerowego. Przy­
padkowi przechodnie zauważyli męż­
czyznę. który począł się czołgać w kie­
runku Teatru Wielkiego, aby w krza­
kach dokonać swego żywota. Przy­
byłe pogotowie ratunkowe zaopieko­
wało się samobójca i po doraźnym o- 
patrunku przewiozło go do lecznicy 
miejskiej. Jest to 24-letni urzędnik 
prywatny Maksymilian Andrzejewski 
z Leszna.

Samobójca bronił się przed opa­
trunkiem I oświadczył, że chce 
umrzeć. Strzał z mauzera przebił 
pierś na wylot obok serca. Życiu de­
sperata nie zagraża bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo. (k)

Wypadła z pociągu
Na Stacji kolejowej w Pamiątkowi» 

podczśs wyjazdu -pociągu ..osobowego 
wypadła z wagonu 9-letnia uczenia 
szkolna Irena Kaczmarkówną z Pamiąt­
kowa. Wskutek upadku dziewczynka 
utrąciła przytomność. Obrażenia jej nie 
były na szczęście groźńe.

Jąfe śię ókazało, Kaczmarków«« 
chciała zamknąć otwarte drzwi wagonu, 
lecz w chwiji, gdy pociąg przejeżdżał 
prze?- zwrotnicę, nastąpił wstrząs, wsku­
tek którego dziecko wypadłe na tor. (k)

Zaczadzenie gazem
W mieszkaniu przy ul. Wyspiańskie­

go 25 uległa zaczadzeniu gazem świetl­
nym 30-Jetnia Ludwika Kłosowska. 
Nieprzytomnej z powodu zaczadzenia 
pietwszej pomocy udzieliło pogotowie 
ratunkowe, poczem przewiozło ja w 
stanie ciężkim do lecznicy miejskiej. 
Stan zaczadzonej uległ znacznej popra­
wie. . .

P. Kłosowska padła prawdopodobnie 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku, lub 
też cudzej nieostrożności, (k)

Złoty skarb na dnie morza
W dniu 20 maja 1922 roku zatonął 

parowiec angielski „Egipt“, a wraz z 
nim okrągły miljon funtów szterLngow 
w zlocie. Na dnie morza, uwięziony w 
głębi wielkiego okrętu, spoczął skarb, 
który postanowiono stamtąd wydobyć. 
Podjęło się tego pewne przedsiębiorstwo 
włoskie z Genui, którego specjalnością 
jest podnoszenie z dna zatopionjc 
okrętów. Towarzystwo to wysłał o s’ 1 
okręt na miejsce, gdzie w głębi iou • 
spoczywa „Egipt", i rozpoczęło Pra<w 
Ciekawy artykuł o tern, wraz zJ”‘ereJ.,, 
jąęemi zdjęciami przynosi ?
numer „Jlustracji Polskiej“. W ty’” ] 
mym numerze znajdą Czytelnicy »« 
ny feljeton p t. „Komu z9«’^X 
prysznic“ o słynnym w dzieiacn 
cyny znachorze, którego pomnik - 
Poznaniu. Przepiękne zdjęcia za , 
bią feljeton p. t. „Wizyta u prof JoW’ 
opowiadający o krajobrazie i u -.. 
Rurnuńji. Trudno wyliczać w s . .
artykuły i artykuliki, które sklad 
na treść tego pięknego : obfitego 
użupenieniam jej śą, jąk *ovve-
stałę, więc ódćinćk gipwćsóioWA. - j. 
U bajka dla dzieci, mody- ’¡»4 
czytelników, rozrywki umysłem ■
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KALENDARZYK
Piątek, 4 grudnia 1931.

Słońce: wschód 7,44; — zachód 15,41; . - 
długość dnia 7 godz. 57 min.

Księżyc: wschód 0.52; — zachód 13,08; - 
po ostatniej kwadrze.

Ka! rzk•: Barbara P. i M.; jutro Piotr 
' Chr.

Kai słów.: Lubomiia; jutro Spitoslawa.

Zebrania
Dziś o 9 Kolo Naukowe Tow. Stud. i 

Dypl- W. S. H. — z okazji rocznicy 
istnienia urocz, naboż. u Fary; zaś 
o godz. 20,15 obchód w auii W. S, H„ 
ai. Marcinkowskiego 3;

0 18-30 Stów. b. Uczennic lic, i gimn. 
pod wezw. N. S. Jez. w mieszkaniu 
przewód P iczace j;

o 19.30 Kolo Absolwentów M. S. H w 
Domu Św Wojciecha, al. Marcin­
kowskiego 22;

o 20 Sodalicja Marjańska Panów S. E. 
zebranie, poczem „godzina święta”;

o 20 Kolo Ks. Ks. Profesorów w auli 
ffimn. Bergera;

„ 20 Sodalicja Marjańska Młodzieży i 
Uczniów Kupieckich w Marianum, 
ul. Szewska 18;

o 20 Stów. Porządku Pubi. (Św Ła­
zarz - Jeżyce) u p. Jaszyka. ul. Kra­
szewskiego 16;

o 20 Chór im Chpoina (Wilda) u p. 
Fiedlerowej;

o 20 Stów inżynierów i Architektów 
w sali klub., ul Nowa 7-8;

o 20 Stów Młodzieży Obywatelskiej 
(Tum) w Domu Kat na Śródce;

o 20 Tow. Muz. „Dźwięk" (Jeżyce) u p. 
Tomikowskiego, ul. Szamarzewskie­
go 18;

Jutro o 18 Kolo Zrzeszenia Polskich Nau­
czycieli Geografji w sali ul. Wjazdo­
wa 3;

o 19 Zw Pomocników Tapicerów-De- 
koratorów u p. Kubisza, Św. Woj­
ciech 1;

o 19 Tow. Hod. Gołębi Poczt. „Kano- 
nier" u p. Zielińskiego na Urbano­
wie;

o 19 1’ozn. Tow. Cyk! i Motorzystów u 
p. Duchowskiego na Św. Marcinie 
nr. 66 67;

o 19 Tow, Powstańców j Wojaków (Dę­
biec) u p. Grzesiaka, ul. Wspólna 15; 

o 20 Hufiec Młodych Rozwojówców w 
Domu Św. Wojciecha, al. Marcin­
kowskiego 22;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Franciszka Szumjłowskiego o 

godz 14.15 ul. Małeckiego 28 — Sp. 
Franciszki z Trujdowskieh Dwor- 
fcowskicj o godz. 15 ul, Łukaszewi­
cza 4.

Licytacje
Dziś o 9 Górna Wilda 103-105 — odział 

7t®0 zi (i. Piekarnia Mećhąjpiczna i 
Młyn Parowy. „Lechja“);

o 10 ul. Stawna 13 (Giełda Handl.) — 
rozm. obuwie damskie, męskie, dzie­
cięco;

« 11 ul. Gwarna 8 — rozm obuwie; 
0.12,30 ul. Towarowa nar. Skośnej —

Kiosk z urządzeniem, bufet: 
o 12,30 St. Rynek 38-39 — prasa hydr.

do kapeluszy, prasa do kapeluszy 
sztywnych, szlifierka, motor, kotły 
parowe, prasa piaskowa;

o 13.30 St. Rynek 38-39 — kompl u- 
rządzenic składowe;

Dzisiaj w piątek <> godzinie 8 wlecz.,
pL,, oxDomu Ewangelickiego (ul. Wja- iflowa 8) wystąpi

KWARTET POLSKI
skład tego świetnego zespołu kąme- 

nego wchodzą czołowi instrumentaliści 
foiscy. a to: Irena Dubiska I, skrzypce, 

Fhederbcnn1 II. skrzypce, Mle- 
wiolcXe5ualeSkł Wi°la’ 201,8 Adamska
]ut’’KmjET P0LSKI“- który istnieje 
ciełom , aższ®S° czasu, a którego zaioży- 
biska J?S- znana wiolinistka p. Irena Du- 
artvsi’vS na bardzo wysokim poziomie 

ym ’J«581 świetnie zgrany. Spo- 
Wspól n? eży’ że jedyny ten polski Parcin ka’ncra ny dozna u nas takiego po- 
; zarniim3 J?k’e iasługuje, uprawiając 
szy mri7=Vaniem ' poświęceniem najwvż- 
iiej w1 J- muzyki kamerol- 
komitn ’n° udz',ai w koncercie bierze zna- 
sia, ktńMianJs,ka p GeTtr®da Konatkow- 
letu i-gra part fortepianowy kwin-
Haydna kw I*80, ~ Artyści odegrają: skieeo V, ar,eL nr 18 °P 76> Szymanow­
ie (I-S7v dr,ei E'Dur i kwintet Zarębskie- 

Bi|piv aZ w- ł>oznaniu).
gar d y<5™ S?n:e 1 do 4 zł w składzie cy- 
łe|efon 5n <isjbrojvski.ego- ul- Gwarna 20. 
°d godz 7 ¿7 7 dzień koncertu przv kasie 

• 'meJ- zp 12 107

92« B Te3<r P°’SM 
Mnio”venlla di Buna" ~ Cenypopo-

02« t reałF NowV 
" »Lekkomyślna siostra“.

¿ałr 2peretknvvy „Uśmiech“
’ " »Czar walca",

*> i»«JXa,r ?bia2dnwy
to,* Macieja. Wie?®-

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
(Ciąg dalszy ze »trony ł-szej.)

— Pan mówił, że Haecker stale in­
formował?

— Oczywiście, że staje, każdego
dnia.

— A więc 600 dni i tylko cztery
wypadki.

— Może jeszcze przypomnę sobie 
więcej, ale nie w tej chwili.

— A kiedy pan pisał, to pan wjęce 
nie pamiętał?

— Już 1 te powinny wystarczyć,
— Czy pan jako oficer służby czyn- 

nej odbywał karę więzienna za usi­
łowanie oszustwa?

— Nie.
— Ale był pan skazany.
— Nigdy.
— A sądzony pan był?
— Tak.
— A Sąd Najwyższy wyrok za

twierdził?
—- Proszę pana, to są jakieś pod 

rywki. Ja w Brześciu nie siedziałem 
Czemu Pan mnie chce oskarżać, (Po­
ruszenie na sali. Głosy wśród obroń­
ców i oskarżonych: Co to jest?)

Świadek: Jest faktem stwier­
dzonym, że ukarany nie byłem.

Berenson: Pan może nie odpo­
wiadać, ale jeszcze raz proszę o odpo­
wiedź, czy pan był skazany i czy Sąd 
Najwyższy wyrok zatwierdził?

— Tak jest, ale przy powtórnej 
rozprawie byłem uwolniony,

— Pan był skazany przed majem 
1926?

Tak i przed majem 1926 było 
wznowione postępowanie.

— Ale wyrok zapadł po maju. 
Gdzie pan był w maju 1926?

-- Byłem komendantem w Wilnie 
i kierowałem transporty do War szawy.

Adw. Honigwilł: Gdzie się pan 
spotykał z Haeckerem?

świadek: Rozmaicie. W ka
wiarni, na ulicy a czasem wysyłałem 
urzędnika.

Czy przy waszych rozmowach 
były inne osoby?

— Specjalnej konspiracji ni© u- 
rządzaliśmy.

— Czy Haecker, prowadząc roz­
mowy, zdawał sobie sprawę z tego, 
że udziela panu informócyj, dó któ­
rych nie był upoważpiony, cży też 
była to rozmowa towarzyska?

- -'Mpżnaby to/ nazwać' -rąeżp j' 'roz­
mową towarzyską dwóch przeciwni­
ków gry partyjnej.

— i pan na podstawie tych roz­
mów wyrabiał sobie pewne przeświad­
czenia?

— Nie przypuszczam. aby Haecker o 
tern nie wiedział. Należało to dó moich 
obowiązków,

— Aie Haecker widniał w panu 
dżentelmena.

— Ja w nim także.
— Więc mógł oczekiwać pewnej 

dyskrecji.
— O nie. Jako szef bezpieczeństwa 

nie jestem od dyskrecji, ale od meldo­
wania.

Dalsze pytania adwokata Honig- 
w i! a dotyczą rozmowy świadka z po­
słem Żuławskim o Hąeckerze Świadek 
stwierdza, że było to po pogrzebie Mar­
ka, gdy wracali wieczornym pociągiem 
do Warszawy. Rozmawiano o przyczy­
nach nieobecności posłów rządowych na 
pogrzebie, co świadek wyjaśniał ataka­
mi ..Naprzodu", wyrażając zdziwienie, 
że Haecker zajmuje takie stanowisko, 
podczas gdy mógł być przecież urzędni­
kiem bezpieczeństwa, bo czynił o to za­
biegi.

H o n i g w i 1 : Pan z Żuławskim 
spotykał się rzadko?

Świadek: Częściej, niż z innymi.
— I dopiero po pogrzebie Marka po­

wiedział mu pan o tern?
— Bo byłem pod wrażeniem napaści
Adwokat Szumański pyta o po- 1 

czątki znajomości świadka 2 Haecke­
rem.

Świadek: Nastąpiło to zapewne 
w czasie mojego procesu w związku z
wypadkami listopadowemi w jesieni 
1924. J

Prok. Grabowski: O co pan 
był konkretnie oskarżony?

Świadek: Wedle aktu oskarże­
nia wziąłem udział w pogrzebie zabi­
tych robotników w Tarnowie wbrew 
rozkazowi dowódcy, którego nie zna­
łem, bo był ustny. Uwolniono mnie od 
winy i kary. Udziału w rozbrajaniu 
wojska wcale mi nie zaliczano.

Prokurator: Czy pan widział 
ten dzień w Krakowie?

— Samego krwawego konfliktu pie. 
Cały d0ń spędziłem , w towąrżyśtwj.ę 
wybitpe^p piasłpwca, Hrobięiśiego. Wy­
chodziliśmy tylko we dWj|4-

Adwokat: Pan aie 'przyjeżdżał 
(specjalnie?

— Tego dnia przyjechałem jako 
przewodniczący komisji wojskowej dla 
militaryzacji kolei.

Prokurator: Co jest prawdy o 
udziale Kostka - Biernackiego w tych 
wypadkach?

— Uważam, te tyle, co i o moim. 
Świadkiem naocznym nie byłem.

Adw. Sperling: Czem pan tłu­
maczył sobie ataki „Naprzodu“ na pa­
na?

— Bardzo prosto. Starano się wywo­
łać wrażenie, że wypadki listopadowe 
były robione przez pilsudczyznę.

— Ale p. Haecker mógł mieć prze­
cież pewne obawy, skoro poprzednio był 
pańskim informatorem?

— Widocznie zadaleko posunął swo­
ją pewność.

— Licząc na pańskie...
— Na moje obowiązki służbowe.
Po krótkiej przerwie gerję pytąń po­

dejmuje prokurator: Czy w okre­
sie 1923 r. znał pan Witosa?

Świadek: Tak.
— Jaką opinję wyrażał Witos o Pił­

sudskim?
— Odnosił się do niego z głębokim 

szacunkiem. Za czasów Wojciechow­
skiego Witos oświadczył „ilekroć byłem 
wzywany do Piłsudskiego, wiedziałem 
poco idę“.

— Na czem polega stanowisko pana 
jako dyrektora biura sejmowego?

— Nie jest takie, jak to komicznie 
zaznaczył Rybarski, który wogóle jest 
komiczną figurą na terenie Sejmu. (Na 
ławie obrońców odzywają się protesty).

Adw. Nowodworski prosi o ża- 
protokulowanie tych słów. Przewodni­
czący zwraca uwagę, aby świadek da­
wał tylko ścisłe odpowiedzi.

Świadek: Do obowiązków moich 
należy organizacja techniki i prac Sej­
mu.

Zkolei składa zeznanie Haecker.
Z Dziadoszem, kiedy był naczelni­

kiem w wydziale bezpieczeństwa w Kra­
kowie utrzymywałem stosunki dlatego, 
że uchodził on w kołach partyjnych za 
cźłowięka, który kręci się koło P. P. S. 
Spotykaliśmy się często w kawiarniach, 
mówiąc o różnych rzeczach, a także i o 
polityce. W P. p. S. zajmowałem sta- 
powisko-. mającema oęiu utrzymy,watiie 
komprónusu, gdyż, ba 1 iśinyaU,tego1,, co. 
nastąpi pod ówćżesriemi rządami., Prze­
widywania nasze się spełniły, a nawet 
stało, się jeszcze gorzej. Moje spotkania 
z Dziadośsem nie były rzeczą tajną. 
Partja o tern wiedziała, bo Dziadosz 
chciał przedstawić już nie tu, przed są­
dem, aie w wywiadzie, że byłem jego 
informatorem. Jak to wyglądało w rze­
czywistości, wysoki trybuna! już wie. 
uhcę tyłko krótko sprostować niektóre 
rzeczy. Prawdą jest to, co powiedział o 
spotkaniach w kawiarni w licznie jszem 
towarzystwie.

Prokurator: A pozostałość ,czy jest 
prawdą?

—• Czyż pan chce, abym zeznawał o 
wszystkiern, co fantazjował p. Dziadosz?

— Tak.
— Przyjąłem Ciołkosza do redakcji 

dobrowolnie i ani jeden artykuł nie zo­
stał mi nasłany. Nieprawdą jest, że 
musiałem drukować pod przymusem.

Gzy pan mówił, że Maslek nale­
żał do grupy komunizującej?

— Nieprawda.
Prokuralor zapytuje o konfiskaty.
— Po wywiadzie Dziadosza skontr­

owałem roczniki 1927 i 1928 i stwierdzi- 
em, że zostałem skonfiskowany raz tvj- 

ko jeden dnia 22 maja 1928 roku. To. 
co mówi Dziadosz, jest wyssane z palca

Prokurator: Proszę o konfron­tację.
Dziadosz: Może fakty o Dubois 

1 ciołkoszu są nieprawdziwe, aie praw­
dą jest, że p. Haecker mi to powiedział.

Obrona: Czy większość rozmów 
była prowadzona w towarzystwie, czv w cztery oczy? 3

Dziadosz: W cztery oczy. Nie 
organizowaliśmy specjalnych spotkań, 
ale często rozmowy toczyły się tylko 
między nami. y

Haecker: Ja nadal twierdzę, że 
te nieprawda.

Obrona: Gzy przypuszczał pan, 
ze^rezultaty rozmów będą wykorzysta-

. ,^.a.e c e r: Początkowo nie, ale 
później powiedziano mi ,ty z Dziado­
szem nie rozmawiaj, bo to policja".

Obaj świadkowie opuszczają swe 
gnejsca i przed sądem staje świadek 
Zułąwski .który zesnaje, co następuje:

Aostąłęm zaskoczony zezpanieip 
Dziadosza jąłbym ją był obcy i jakoby 
ńkiiśł^ł się o mpie informować. To 
wszystko, jest nieprawdą. 'Utrzymywał 
on bardzo bliskie stósubKi z całą moją '

rodziną, z braćmi, żoną, z synem pili, 
bawili się razem. Jeśli twierdzi, że most 
się o mnie informować u konfidentów, 
to jest to nieprawda.

Obrona: Jaki był stosunek Dzia­
dosza do PPS.? Czy musiał on czerpać 
informacje od Haeckera?

Świadek: W partji było szereg 
ludzi, mężów zaufania „sanacji", któ­
rzy później cło nich przeszli. Dość, że 
wymienię Jaworowskiego, Bobrowskie­
go i innych. Bobrowski i Dziadosz byli 
bliskimi towarzyszami i Dziadosz lepiśj 
wiedział, co się w partji dzieje od nas. 
On i Bobrowski, który jest przewodni­
czącym okręgu krakowskiego, zawarli 
tajne pakty wyborcze, o czem nie wie­
działa P. P. S.

— Dziadosz powoływał się na roz­
mowy w wagonie ze świadkiem.

Żuławski: Prawdą jest, że mó­
wił o Hąeckerze. Wyjeżdżaliśmy wie­
czorem z Karokwa do Warszawy Po­
ciąg był przepełniony- Zaprosiłem Dzia­
dosza do siebie. Zegnał nas Stańczyk.. 
Odezwałem się do niego żartami; „Gdy­
by mi się co w drodze stało, pamiętaj, 
że to Dziadosz". Później w rozmowie 
z Dziadoszem wspomniałem, że nie 
dziw, te tak mówię. Mieszkam w hote­
lu, a boję się, czy mnie przypadkiem 
nie podrzucą bomby, albo jakich papie­
rów, a potem jakiś lokaj to znajdzie. 
Dziadosz odpowiedział; „Panu się tego 
nie zrobi". Później, gdy położyliśmy 
się na ławkę, odezwałem się do Dziado­
sza: „Gdy tak myślicie o wszystkich 
łajdactwach, czy was sumienie nie ru­
sza". Dziadosz odparł: „Jednych rusza, 
drugich nie rusza Taki np Haecker 
skarży się na mnie, że go konfiskuję, 3 
sam mnie o to prosił i prosi u mnie o 
posady. Gdybym był świnią, tobym to 
wszystko ogłosił."

Obrona, zwracając się do Żuław­
skiego: Czy pan uważa Rybarskiego za 
komiczną figurę, jak go określił Dzia­
dosz?

Świadek: Rybarski jest naszym 
przeciwnikiem politycznym, którego 
zwalczamy, ale muszę stwierdzić, że Ry-. 
barski cieszy się w Sejmie poważaniem 
i szacunkiem.

Na zakończenie konfrontacji Dzia­
dosz oświadcza: Stwierdzam, że w 
bliższym kontakcie byłem jedynie t, , 
braćmi Żuławskiego, a zwłaszcza z je­
go bratem, oficerem, spotykałem się.; 
często, nafófftiąst w domu. ŻuławskiegoU 
bylefn 'Taż'jeden-w roku 1923.- ■

O b r ótia : A jak te było z tą-świ* ' 
nią?' :

Dziadosz: Może mówiłem coś ’ 
podobnego, ale nie tak, jak to przedsta­
wi! Żuławski.

Następnie przed sądem staje druga 
para do konfrontacji, świadek Olear­
czyk i jK o r o! e w i c z.

Korolewicz nazywa zeznania 
Oiparczyka kłamstwem, a Olearczyk mó­
wi. że nic z tych zeznań nie cofa i przy­
tacza jeszcze cały szereg nowych fak­
tów.

Na tern posiedzenie sądu zakończono 
i rozprawę odroczono. (w)

TEATRY
Dziś „Hułla di Bulla"

Schodząca z afisza, doskonała far­
sa Arnolda i Bacha odegrana zosianl© 
dziś po cenach popularnych od 3,50 
do 40 gr. Świetny w roli statysty fil­
mowego GagaSzki — Noskowski, oraz 
Janowski, Pichelski, Kreczmar, Kor- 
dowski. Tyłczyński i Sawicka, stano­
wią, koncertowo zgrany zespól. Pozo­
stałe bilety wstępu sprzedaje kasa Te­
atru Polskiego.

„Roxy“ w niedzielę po południu z 
Nowackim w roli Harringtona oraz 
Niwińską jako Rosy zapowiada się 
znakomicie.

„Wierny mężus"
„Wierny mężuś" — przezabawna 

farsa, która w dniu dzisiejszym wcho­
dzi na repertuar Teatru Nowego, od­
znacza się niesłychanie barwną akcją, 
porywającym humorem i kapitalnemi 
sytuacjami. Komizm poszczególnych 
postaci i przezabawne perypetje. nie­
zwykle zręcznie przeprowadzone do 
miłego happy - end‘u, budzą szczerą 
i niepohamowaną wesołość, która za­
pewni tej wyśłnieinitej farsie zasłużo­
ne powodzenie. W rolach głównych 
ulubieńcy publiczności pp. Czarnecka, 
Górowski i Kaden.

Teatr operetkowy „Uśmiech“
Dziś i dni następnych atrakcyjna 

operetka O. Straussa „Czar walca", 
która , od pierwszego przedstawienia 
ściąga tiumy publiczności. W rolach 
głównych p. H. Dudiczówna, ulubieni­
ca Poznania p. Jadwiga Fontanówna, 
znakomity tenor p. a. Raczkowski 
oraz odtwarzający hrzekpmiczne gro- 
t^kpwę postacie pp. Sendepki (reży­
ser) i Spipgiór. W alicie Ił przepięk­
ne tańce w .wykopaniu całego Wetu,
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Dziś koncert 
Kwartetu Polskiego

Dziś nadarza się nader rzadka spo­
sobność usłyszenia polskiego zespołu 
kameralnego. Mianowicie w sali Domu 
Ewangelickiego występuje „Kwartet 
Polski“ (pp Irena Dubiska, Mieczysław 
Fliederbaum, Mieczysław Szaleski i 
Zofja Adamska}, który zdobył już sobie 
rozgłos świetnego zespołu i słusznie 
może być porównany ze znakomilemi 
kwartetami europejskiemu

Artyści warszawscy, tworzący wy­
borny „Kwartet Polski“, wybrali na 
swój pierwszy występ w Poznaniu sze­
reg arcydzieł literatury kwartetowej 
(kwartety Haydna i Szymanowskiego) 
oraz nie grany jeszcze u nas kwintet Za­
rębskiego (part fortepianowy odegra 
prof. Konatkowska).

Należy się spodziewać, że na dzisiej­
szym koncercie „Kwartetu Polskiego“ 
nie zbraknie nikogo z muzykalnych sfer 
naszego miasta, tem bardziej, że zespół 
polski gotuje nam prawdziwą ucztę ar­
tystyczną.

Transmisji radjowej 
nie będzie!

• Wszyscy mamy w świeżej pamięci 
mecz pięściarski Polska — Niemcy, któ­
ry wzbudził tak olbrzymie zaintereso­
wanie. że wielka Hala Reprezentacyjna 
P. W. K. nie mogła pomieścić wszyst­
kich widzów, którzy wobec tego pilnie 
słuchali doskonałej transmisji radjowej 
z' tych zawodów. Niedzielny niemniej 
ciekawy mecz pięściarski „AKB“ Sie­
mianowice i „Sokół“ Poznań nie będzie 
transmitowany, wobec czego zaleca się 
nabywanie biletów w przedsprzedaży w 
firmie „Dom Sportowy“ św. Marcin 14, 
gdzie mimo niebywale niskich cen bi­
lety nabywać można z 10-proc. ulgą, 
przyczem do każdego biletu dołącza się 
bezpłatnie szczegółowy program zawo­
dów. Oba zespoły występują w swych 
najsilniejszych składach. W ringu sę­
dziować będzie prezes P. O. Z. B. p. por. 
Łapiński. Zawody, które odbędą się w 
kinie „Metropolis“, rozpoczynają się 
punktualnie o godz. 12 w południe.

Trio Braci Greulich
“ Na wczorajszym koncercie, poświę­
conym muzyce kameralnej, usłyszeli­
śmy Sonątę G-dur op. 90 Beethovena. 
Directimento Es-dur Mozarta oraz kwar­
tet fortepianowy A-dur op. 20 Brahmsa. 
Wykonawcami byli Gottfried Greulich 
(skrzypce), Ulrich Greulich (altówka). 
Karl Greulich (wiolonczela), Elizabeth 
Gropius - Klipfel (fortepian).

Pierwszym numerem była sonata

Z wystaw w Zakopanem. — Staszek Mróz, ostatni kobziarz na Podhalu — 
obraz olejny znanego zakopiańskiego artysty-malarza Maksymiljana Hanęma- 
na, wystawiony na wystawie „Sztuki Podhalańskiej“ w stolicy naszych Tatr.

Beethovena. Sonata G-dur jest stosun­
kowo najrzadziej grywaną z sonąt 
skrzypcowych Beethovena, chociaż war­
tość jej:muzyczna - jest bodaj najwyższa. 
W wykonaniu jej brakowało dyscypli­
ny rytmicznej.

Directimento Mozarta wykazuje je­
szcze wpływy Richtera i Joh. Chr. Ba­
cha. Najbardziej bliskie późniejszego 
stylu Mozarta są oba menuety.

Zespół braci Greul ich wykazał w 
niem poważny i solidny stosunek do 
muzyki. Szkoda tylko, że trio posiada 
tak bśrtfzb ’niejednolite 'brzjnięnie, co 
pówddujb często wrażenie niezastroje- 
nia.

W kwartecie Brahmsa, spadkobiercy 
stylu Beethovenowskiego, było parę mo­
mentów ładnych. Pianistka pokonała 
trudności techniczne partji fortepiano­
wej.

Zastępca.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Spieszcie na Św. Mikelajal W so­
botę 5 grudnia, od godz. 4—7 wiecz., urzą­
dza Komitet Budowy Przystani dla Harc 
Drużyny Wilków Morskich na sali Domu 
Amarantowego przy u! Słowackiego 19-20 
obchód Św. Mikołajka, na którym 
św. Mikołaj rozdawać będzie grzecznym 
milusińskim upominki. Śliczną bajkę opo­
wie ciekawym p. Wanda Makowska, ar­
tystka Teatru Polskiego Poloneza „in­
diańskiego;*, wyprowadzi cudny anioł w 
towarzystwie św Mikołaja — Wstęp dia 
dorosłych 50 gr. dla dzieci 30 gr. '

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Odeon“ wyświetla film dźwię­

kowy p. t. „Parada miłości“. Filmy 
dźwiękowe z Maurice Chevalier‘em mają 
już ustaloną reputację. Perypetje królo­

wej, zakochanej w swoim ministrze, 
Ernest Lubitsch ładnie, włożył w’ 
dużo zdrowego humoru, zabarwił 
mnóstwem scen bardzo wesołych j 
pozbawionych dowcipu, a dźwiękowa 
część doczepił do filmu zręcznie. ą

Mimo, że talent i piosenka Chev» 
liere‘a mogłyby śmiało starczyć za reszt»' 
oprawa filmu jest bardzo staranna u? 
roli królowej Luizy oglądamy jedna 
najładniejszych aktorek filmowych. jeas 
nette Mac Donald. (Ga;

Kino »Harfa“ wyświetla film pod tyt 
„Henryk IV". Film przenosi nas w epo. 
kę francuskich wojen relgiijnych. 
tężna Liga Katolicka walczy z Henry, 
kiem IV, jawnie okazującym swe svm'. 
patje Unji Protestanckiej. W film oeZvj 
wiście wpleciony jest interesujący wątek 
romantyczny.

Z punktu widzenia historji należy 
zauważyć, że postacie przywódców Lici 
Katolickiej w przeciwieństwie do króla 
są tendencyjnie charakteryzowane cieip- 
nemi barwami. Oprawa kostjumowo-de- 
koracyjna filmu jest staranna. Całość 
pod względem dramatycznym jest po­
wiązana dobrze. Akcja toczy się w ty. 
wem tempie. (Ga)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 
„Krzyż na skale“. Film ten jest przy, 
kładem, że patos w filmie, użyty w nie­
zbyt wielkich dozach, może rzeczywiście 
wzruszać i dawać efekty mocne.

Scenarjusz jest pomyślany dość naiw. 
nie, natomiast punkty kulminacyjne są 
wygrane mocno i dlatego film nie pozo- 
staje bez wrażenia. W rolach głównych 
oglądamy mało znanych aktorów. (Ga)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym, 
ul. Pocztowa nr. 6, I ptr., pokój 123. Te-' 
lefon 57-00:

1) Warszawa 14 —- Karpik, ul. Łąko­
wa 9, m. 9.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 3. 12. (PAT.) Londyn za 
zł 1 ft. szt. 23,50; Nowy Jork za 100 zł —; 
Paryż za 100 zł 286,50; Wiedeń za 100 zl 
(czeki) 79,41—79,89; Zurych za 100 zl 57,00; 
Berlin za 100 zl noty większe 47,125 do 
47,525; wpłaty na Warszawę, Katowice i 
Poznań 47,25—47,45; Gdańsk za 100 zl 57,51 
do 57,63; telegr, wpłaty na Warszawę 
57,48—57,60.

GIEŁDA TOWAROWA
Warszawa, 3. 12. (PAT.) Zboże — 

Pszenica dworska 28,50—29; zbierana 
27,50—28,50; owies jednolity 25—26; jęcz- 
mień hą kaszę 23,50—24; browarniany 
26—27; rzepak, zimowy 36,50—38; otręby 
pszenne schale 17,50—18; średnie 16,50 do 
17; żytnie 16,50—17.

Lwów, 3. 12. (PAT.) Zboże. — Owies 
małopolski .przemiałowy 25—25,50.

Za ogłoszenia 8 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Kino „METROPOLIS“ OS jlatte, H 1 guSila 1.1. - fticjnaftcj tema! wteraj Kino „METROPOLIS“

DZIEWCZĘCE USTA CAŁOWAŁEM NIERAZ...
....................... .............. » FRYLAND — EVI EVA — ELŻBIETA P1NAJEFF — HERMAN PICHA *139

wykonaniu znakomitych artystów scen polskich: <Ł Leonowicz. H. Grossówny, W Zdzitowieckiego, Z. 
az ześpółtt .6, girls i 2 boysów-akrobatów. — Reżyseria: Witold Zdzitowiecki — Dekorator: Henryk Smac y 
ko baletu : H. Grosadwnt). — Kapelmistrz: Teodor Kwiatkowski Przedsprzedaż biletów od t>.30—1,30 w po- - ---- -

W rolach głównych:

„ZDROWIE DAM!“Na scenie melodyjna 
rewja pod tytułem:
Początek seansów o godzinie 4.30 — 6.30 — 8 30

oraz
Kierownictwo baletu:

NIEULECZALNIE CHORZY
odzyskają zdrowie, pijar znane ze skuteczności

ZIOŁA lecznicze D-ra BREYERA
aatwierdzoae przez Ministerstw® Zdrowia, odznaczone zlotem^ 
medalami w Nicei 5 Brukseli — skuteczne w chorobach:

gaflegmienie płuc - gruźlica, astma koklusz, wszelkiego rodzaju 
kaszle reumatyzm artretyzm nerwobóle skrofle. wszelkie zam@; 
¿czyszczenia krwi nieczystość cery wypryski skórne, katary żo- 
iadkowo kiszkowe hemoroidy zatwardzenia, biegunka żółtaczka, 
wszelkie choroby wątroby i innych organów brzusznych. choroby 
netwowe bezsenność bóle głowy otyłość zwapnienie tętnić i t. o.

Można nabywać niemal w każdej aptece 
lub składzie aptecznym — albo w wytwórni:

Drzewo rąbane i opałowe sprzeda je najtaniej 
drwalaia F. O. „CARITAS“.

Ceny z dostawą w dom Koszyk rąbanego drzewa . . zl. 0.70
I m. drzewa rąbanego ...» 20. ~ 
I Bi. drzewa rżniętego . . . „ 19. — 
I m. Bieżanów . ... . . . „ 18.—

Zgłoszenia przyjmuje CENTRALA, Nowy Rynek 13,
tel 55 88 i 16-f O, oraz Agentury zw u 986

s-ki Z 6. Ö.
ffijibOT

w 5719

ęotrzebay dla większej kancelarji od 1 stycznia.
ylko pierwszorzędne siły, znające język niemiecki, 

z dobremi świadectwami, zechcą się zgłosić. Ofeity 
do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod dw 1836

Kto chce leczyć sic ziołami — niech zażąda darmo w wytwdrni 
broszurki: „Jak odzyskać zdrowie“. s

Generalne przedstawicielstwo,
przynoszące pokaźne dochody

do oddania. Samodzielne, przyjemne zajęcie. Po­
trzebny kapitał w wysokości zt 6 000,—. Zgłosze­
nia pod; „J. C. 6641“ do Rudolf Mosse, Berlin 
SW. 100. Tw 682

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 7 grudnia br. sprzedawać bębę 

o godz. 10, kolejno w Będlewie, Srocku Małem i Zaparci- 
nie pow. poznański:

45 jałowic, 13 byczków, 16 źrebiąt, walec I lokomobilę
„Lanza" rocz. 1897.
Zbiórka 10 minut przed przetargiem przed Urzędem 

Pocztowym w Będlewie, pow. poznański. np7309
Skoraszewskl, kom. sąd z p. 

w Poznaniu, ul. Gen. Prądzyńskiego 12,

Mi

perlice
poieca

Józef Głowiński
Poznań — Gwarna 13

KZ

g 186

SPRZEDAŻE

Dla Restauratorów
Szafka do przekasków cało szkla- 
nna 105 wysoka 60X60 korzystnie 
na sprzedaż. Waty Zygmunta "Au­
gusta 3, I. piętńo. zdp Sił 599

60000 zł
wypożyczę na I hipotekę ka­
mienicy po 15% wstosunku 
rocznem na 5 lat. Kudliński, 
ul. Niegolewskich lOa fel.6639 

s 137

Obiady
3 dań 80 gr. 4 dań 120 poleca 
stauracja Pod Słońcem. Pól’>e> 
ska 5. Codziennie koncert arty 
styczny zdp90 613

Kursy stenograf}!
pisania maszyna. '£S18?jnS9 851 
Ogrodowa 16. II. zdp 898oł

27 SZUKAPRAC^
Ogłoszenia do 30 słów' 4,a pb°”f“8 
kujacych posady w cenieobliczamy po jednej trzeciej 

d ro bn v cn.

Ousposia - służąca
uczciwa religijna. zarai
świadectwa szuka P , łS6b. 
do wszystkiego de J»«“ 
Oferty Kurjer P°j"anslu

zdw 90
panna z dobrami

poszukuje P°sadyn&bgPnjj lubzarządczym na Plebe" ' Kurje(
motnej osoby. Zg'$Seu 
Poznański zdw90 3S.

U J» i„l», na grudzień 1931, za oba -wydania razćm włącznie tygodniowego to-rrzecipiata datku ilustr. ..ilustracja Poznańska“ i .„Nowiny Sportowe w Po- 
* znaniu w e&sued. zł 4.00. w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem■■-mmmmm» znaniu w e&spea. zi a.w. w ageucjacu w mieście zt «.w. * uuuvox.oiiiem
Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poaa Poznaniem miesięcznie ad 5.01 
zl 15.03. pod opaska miesięcznie w Polsce z[ 9.00. w Innych krajach zt 11.00. 
ypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.«-j- — mrzwło £ abonenci me majĄ prawa doxtuu?aiu<ft

IBŁł. o«*ć i UBti<ax..ja A ■t/i.Łło.iinicł«- -a
______________ znaniu w ęksped.zł 4,00. w agencjach_wymieście zl 4
do domu w Poznaniu zł 4.70
kwartalnie zł 15.03. pod op:-----. -
W razie wypadków spowodowany^» ««.«4 .
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, 
aie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznycb i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, S3O7, 3524, 3525, 4072. w_nig4zielę^

na stroni® S tawowej 85 gr, na »tronie 4-iąmowej P”Łr?nieUdru(?iej 
L/grosze ma redakcyjnego 60 gr. na. stronie czwartej 100 gr, na sW“|o mlrun

.. .u...—I—,.,—.. . 120 gr. pry.ed wiadomościami potócznemi 200 gr od l lamo wyj»
Ogłoszenia skomplikowane oraz s zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Og'«« u strćża: 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkachJ“*.2jĄci Drobne o«1®“, 
wydania wieczornego „drobne do godz. 11. większe dłużej według ’miedzy zest^d«
nia: słowo napisowe ¿tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15.gr. Za różnice nneje odpowiao»' 
a Wysokością; ogłoszenia, powstałe »skute« matrycowania, wydawnictwo uroCzyStoś>:i

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej u "2oO 149- 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K, O. Pozna—
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